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Ewangelia na niedziel; III po Dożem Narodzeniu.
1 W  011 czas: Bv?y gody m ałżeńsko w Kanie Galilejskiej:' 

a by ła  tarn M atka Jezusowa. W ezw any ież był Jezus i ucznio
wie Jego na gody. A gdy nie staw ało  wina, rzekła m atka Jezu
sow a do niego: W ina nie* mają- 1 rzekł jej Jezus: Co mule i to
inę niew iasto? Jeszcze nie przyszła godzina moja. Rzekła m at
ka Jego sługom : Cokolwiek wam  rzecze, uczyńcie. 1 było tam  
sześć naczyń kam iennych, do oczyszczenia żydowskiego słu
żących, biorących w  się każda dwie. albo trzy- w iadra. Rzekł 
im Jezus: napełnijcie naczynia wodą. 1 napełnili je aż do 
wierzchu. I rzekł im Jezus: Czerpajcież teraz, a  nieście prze
łożonemu w esela. I zanieśli- A gdy skosztow ał przełożony 
w esela w ody k tóra się stała winem, a nie wiedział skądby 
było. lecz -słudzy wiedzieli k tórzy  w odę czerpak: w ezw ał o- 
lmibierica przełożony- wesela, i mówił m u: Każdy człow iek 
rierw ej dfawa wino „dobre: a gdy się napiją, tedy podlejsze. A 
ty ś  dobre wino zachowa? aż do tego czasu. Ten początek cu
dów  uczynił Jezus w  Kanie Galilejskiej i okazał chw ałę sw oją 
i uw ierzyli weń uczniowie Jego. . 1

EWANGELIA U ŚW. JANA, W ROZDZIALE 2. ^
Najmilsi w  P anu! Dziwną wydaje się niejednemu obec

ność P- Jezusa na godach weselnych, wśród rcz-bafwionycli, 
w esołych biesiadników,, a  jeszcze dziwniejszem może to. że 
nie tylko bierze udział w uczcie weselnej, ale czyni cua wielki, 
p ierw szy  z tych. jakimi w sław ił się później po całej krainie' 
żydowskiej i daleko poza jej granicami. P. Jezus, k tóry  p rzy
szedł na ten św iat nic tylko, aby nas odkupić, ale żeby się siać 
ula nas wzorem , k tóry  naśladow ać m am y we w szystkich o* 
kot?czułościach życia naszegr\ chciał "nam dać poznać przez 
"swoją obecność na godach weselnych, żc i Jego w yznaw cy 
m ogą się zabaw ić godziw ie^żc nie wym aga On od nich zu
pełnego w yrzeczenia się św iata i wszystkich r.rzyjemności 
życiow ych. Przedew szystkiem  jednak chciał P. Jezus przez 
sw oją obecność w Kanie Galilejskiej i ten cud wielki, jaki 
zdziałał uświęcić -w sposób szczególniejszy, zaszczycić i po
błogosław ić zw iązek m ałżeński, chcą? nam  pokazać,- że jes t 
on czem ś wielkiem i w zniosłem  i świętem , skoro  On sam Bóg 
nasz i Pan  nie w zgardził zaproszeniem  m lgdego m ałżeństw a, 
ale swoją obecnością- ich zw iązek uświęcił, upamiętnił pierw* 
szym  swoim  cudem.

T ak, m ałżeństw o, zw łaszcza m ałżeństw o chrzsściianskaab



iW 'wedługnauki Ś\v- P aw ia  Sakram ent wielki, zw iązel wynio
s ły  _ św iaty tak  d la  sw ego początki i przeznaczenia, jak i zo 
iwzględu a a  swój charak te r s a ta m e n ta ta y , swoją godność
yyewmętrzmą. ------------

? Mai żei|stw o to związek wzniosły i święty najpierw  ze 
w zględu ua swój początek, k tó ry  zaw dzięcza Bogu samemu, 
najśw iętszem u i najmędrszemu S tw órcy  niebami S fm i. M ał
żeństw o jest z  ustanowienia Bożego, boć P. Bóg sam  stw o- 
iudfci u a  dwa rodzaje, rodzaj męska i niewieści, On san* stw o
rz y ł pierw szych małżonków, Adam a i Ewę, błogosław ił ich 
zw iązkow i i w yznaczał mu cel w zniosły, godny; Boga i 'je g o  
przymaotów. Początkiem  swym sięga więc m ałżeństw o ,tak 
fclalekJo, jak daleko sięgnąć może pam ięć ludzka, do sw ych  cza
sów błogosław ionych t szczęśliwych, kiedy tc człow iek me 
tdnak oo ból i ciwpieaiie, co. trudy  i szczęśliwości '.ego życia 
P ierw sze małżeństwo zaw arte zostało  w raju, pod okiem i 
szczególniejszą opieką, szczególmiejsaeni błogosławicfistwen: 
Bożenę a więc początek jego jest św ięty i wzniosły, ho jesi 
UstauowieaŁa Bożego-

A jakiż cel tego związku, jaki? zadanie wyznaczył P. Bóg 
aułżeństv u? Mówiąc o oelu, w  jakim powoływał P. Bóg do 
bytu wszystko, co nazywamy światem stworzonym, powiada 
wyraźnie Misma św.c Wszystko dla ciebie udziała/ Pan, 
ii lazy stiKu Sv morzył i przeznaczył przedewszystkkan dla chwa
ły swojej. A jeśli tak, tó i małżeństwo* które początek twój 
zawdzięcza Bogu. aiie może mieć innego celu głównego i 
ipjarwszorzednego, jak P., Boga ii Jego chwałę- Wyraża ten 
ciel Parno św„ gdy mówi o s,iwarzeniu pierwszych ludizl i u- 
stsmowiieniu małżeństwa tern słowy: I stworzył Bóg człowie

ka na wyobrażenie swoje., mężczyznę i niewiastę stworzył je 
J błogosławił im Bóg i rzekł: Poście i rozmnażajcie się i  m r 
eekuajcae ziemię i czyńcie ją sobie poddaną.

A więc celem pierwszorzęmiym małżeństwa jest zacfcor 
Włmie i rozmnażanie rodzaju ludzkiego, przysparzanie Bogu 
coraz tomowych czcicieli, a niebu ooraz to nowych i aeszkań- 
ców, wychowanie dziatek w duchu praw dzwie Bożym, aby, 
[Wyrosły z czasem na wiernych czcicieli Boga, dlzaeuiych żoł
nierzy, którzyby bronili mężnie Boga i Jego spraw y w ,w alet 
z  szatanem, a kiedyś stall się szczęśliwymi mi szkWcai a 
nieba. Oto pierwszy i najważniejszy ced małżeństwa, cel 
zaiste wzniosły i święty* bo opierający się aż o  niebo, cel 
godny Boga i człowieka stworzonego na obraz 1 podobueństwo 
Boże. Drugim celem małżeństwa pdporządkowany piecwszer 
mu jest wzajenme pomaganie sobie, wispierarue się małżom,' 
k&w w  trudach, i kłopotach tego życia, by małżonkowie 
dźwigając wapóifte to jarzmo nieraz bardzo ciężkie, wspor 
mnoafec się w tu teanki w  spota&uiu (i wos5fc abttflWitodtóSA



'dążyli w^p/Mnonii siłami do Boga. A te  obowiązki jakie na
kłada m ałżeństw o, ir>bo\v|jp<5 m ężu i żony, ojca i m atki, to  
obowiązki n ieraz bardzo trudne i ciężkie, jarzmo liiałżeńskiet 
staj© się nieraz i to niestety coraz częściej, wprost mezno,-1 
śnem dochowanie wierności m ałżeńskiej, wzajemnej inałoscjl;
i życzliw ości p rzez  caie życie, aż do grobowej deskk wy pet-, 
wiernie suinaannc swoich obo wiązków jako ojca czy, matki licz,-> 
liej n ieraz rodziny, to sp raw a tnie łatwai i dlatego 'Bóg usta“ : 
naiwiając niaiżeństki), sp ec ja ln ie  błogosław® pierw szym  
małżonkom, aby  im dać pozsuać, ż© m ogą zawsze liczyć na Jego 
pomoc, Jego łaskę  i w sparcie w  najcięższych naw et Chwilach 
sw ego życia,. ----- -

Jeżeli zaś tak wzniosłem i świętem  jest każde m ałżeństw o 
prawowite*, bo puuzątkiem i oelem swym  opiera siię u  aiebo
ii Boga samego, to stokroć św iętszym i w 2 aioślejszyn. jest 
związek ttimfżeń&kk zawarty, pomtedzj chrzejalninami, gdyż 
jest on ponadto Sakramentem, jednym z tych siedmiu jaki© 
.ustanowił Chrystus Pan, i to jak powiada św. Paweł Sakra
mentem wielkim* a dlaczego? Oto dlatego,, że małżeństwa 
chrześcijańskie oznacza coś nader, w«uiostego i świętego, 
oznacza zwiąizek 'lierozoi wainy, jaki Istnieje pomiędzy Chryr 
stusem* a obubienicą Jego — Kościołem św, Prawdę tę wiel
ką i wzniosłą wyraża św. Paweł w  liście do Eferów, kiedy] 
olsze: Żony niechaj będą poddane mężom swym, jako Panu* 
Albowiem mąż jest głową eony, jako Chrystus jesl głową 
Kościoła. Ale jako Kościół poddany jest Chrystusowe, tak też 
żony swoim mężom we wsżystldem! Lecz obowiązki mał
żeńskie odnoszą się nie do jednej strony i dlatego i mężóv 5 
■upomina Apostoł: Mężowie miłujcie żony wasze, jako i Chry,-, 
stus umiłow ał Kościół i samego siebie wydał zań- Kto miłuje 
żonę swują, samego siebie miłuje. Albowiem ni^dy żadep 
dała swego nie miał w nie naw id, ale je wychowywa i ogrze
w a jako i Chrystus Kościół.-. Dlatego opuści całowiek u*ca i 
matkę swoją i złączmy się z żoną swroją i będą dwoje w je-, 
■unem deie. Oto głęboka nauka o świętości i wzniosłości mai- 
■żeństwa dirzescAjańskicgo, małżeństwo chrześdjańskie to 
symbol łącznośd Chrystusa ze swoją niepokalaną Oblubieni
cą, Kościołem. Mąż wyobraża w tym związku Chrystusa, 
żona Keścżił św. I czyż może być pięfcmiąsze, wztnaor 
ślejszeJ, szczytniejsze pojmotwaińe tego stosunku, jaki pano
wać powinien między małżonkami, niż to jak je pojmUii nau
ka katolicka?  ,

Z w g o  podobieńitwa, jakie zachodzi pomiędzy związkiem 
małżeńskim chmeśoijan, a łącznością Chrystusa z  k ściołem 
srwwn wynikają dwib istotne cecby m ałżeństw a oiirześcr 
jańskaego — jego jedności i n ierozerw alność. C hrystus P an  
te d s a  t y lł« i  z a ł o ż y ł  k o ś c ió ł jm >  B O W i,v *y ł
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'rwófc T&ski i skarby , filii się hsTówidbie opiekuje. 
v.<oo» jeśb przedm iotem  Jego słzozególmejsziej njjloścl. k rzyw dy 
:j cierpienia •jakicJi aoznaje KtMcół, odczuw a C urystus jako 
.swoje w łasne. Podoimy, stosunek jedtośdj, miłości, w zajem nej 
troskliw ości powftifen zachodzić i m iędzy m ałżonkam i chrze- 
ścija-fiskimi- A dalej zw iązek Chrystusa zj Kościołem swoim to 
zw iązek  nierozerw alny na wieki, Chr3rstus Kościoła swego 
nie opuści nigdy., nigdy nie przestanie nim  się opiekować, o 
niego się troszczyć. Dlatego i m ałżeństw a chrześcijan raz  
w ażrrc  zaw arte i dokonane, nie ntcaże 'być rozerw ane żadną 
m ocą ind;1’ ?’, bo jak powiada stanow czo P. Jezus: Co tedy
•Bóg z łą c z y ł człow iek niechaj nic rozłącza, a  o  tych k tórzy- 
by  się odważyli targnąć na  nierozerw alność m ałżeństwa m ó
w i przy tej samej sposobności: k tobykclw iek opuścił żonę 
swoją., a innąby pojął, cudzołoży: a k toby opuszczoną pojął 
cudzołoży. T ak  zapatryw ał się też na  n ierozerw alność m ał

ż e ń s tw a  zaw sze Kościół katolicki i jego papieże i dlatego, 
(kiedy Filip Pękny* król francuski prosił papieża Bonifacego 
VIII., by ujieważiuł jego m ałżeństwo w ażnie zaw arte, Ojciec 
Św. pc eoił mu udać się z tern do P. Boga, gdyż papież takiej 
w ładzy  nie posiada. Podobnie nieustępliw ym  okazał papież, 

,■ Klemens VII. w obec króla angielskiego H enryka VII, W ie- 
;’dtnSr papież, iż Jego odm ow a może sprowadzać oderw anie się 
'całego n a m łu  angielskiego od Kościoła, nie mógł jednak zde- 
cydow ać się na podeptanie p raw a Bożego. P raw da, że nie
rozerw alność m ałżeństw a to  jarzm o niekiedy zbyt ciężkie i 
nieznośne i dltego wrogowie Kościoła schlebiając nam iętno

ś c io m  człow ieka obiecują sprow adzić, i w prow adzają rzeczy- 
: wiście wszędzie, gdzie dojdą do  w ałdży t. zw. śluby cywilno. 
- m ałżeństw a zaw ierane nie w  Kościele, ale przed w ładzą 
, Cywilna, k tó re  można zerw ać każdej chwilii, gdy m ałżonko
w ie tego zażądają. Coś podobnego chcieliby wprow adzić i U 
n as  i w  naszym  narodzie katolickim, chcieliby zerw ać z  m ał

ż e ń s tw a  tę aureolę, jaką otoczył je Chrystus, odebrać mu 
'charakter Sakramentu,, a uczynić umową zaw ieraną i zryw a- 
M  w edług upodbania m ałżonków. Pom ijając już straszne 

(następstw a, jakieby reform a tak  bezbożna w prow adzić mu- 
■*iała w  nasze społeczeństwo, opiiszcenie (jzieck o  Ictpre ro
dzice rozwiedzeni nie zaw sze chcieliby się troszczyć, zepsu

jcie. w jakie ponnśćlrr musiał ca łv  naród, w y sta rczy  zazna- 
(czyć że związek' taki zw any ślubem cywilnym  może być 
prawdi-iwoui m ałżeństwem  wobec w ładzy  świeckiej i w o- 

•'czach św iata, w obec Boga jest on jednak niczem  i renetn. jak 
'Zw ykłym  związkiem cudzołożnym; I dlatego obwiązkiem  
k^Łdego katolika ject bronić św iętości m ałżeństw a. Amen,


